
Przylaszczki
W fe'pierwsze, wiosenne 
dni żłudne, promienne, 
w te pierwsze przedwiośnia poranki 
z pod krzewów wyjrzały, 
na świat zmartwychwstały

Çrzylaszczki, maluchne posłanki, 
warzyczki swe małe, 

błękitne i białe
podniosły kn blaskom od słońea 
i szepczą radośnie 
9  bliskiej już wiośnie 
i śmieją się, śmieją bez końca.



Nasze wierszyki
Powrót ptaków

Moie o tern wiecie, 
jBOŻeście słyszeli,

{'aka uroczystość 
tyła tej niedzieli? . 

Gdzie? — a na polanie, 
blisko leśnych krzaków. 
Co? — na powitanie 
wracających ptaków. 
Kawki, sójki, trznadle 
z wielką gościnnością 
bawiły rozmową 
z ciepłych krajów gości 
Małe, szare wróble 
najgłośniej krzyczały 
o wszystkich nowinach 
podczas zimy białej» 
Boćkowi stodoły 
wydają się małe, 
widział piramidy 
w Afryce wspaniałe. 
Słysząc o tera sójka 
bardzo narzekała, 
że j e s i e ń w  podróż 
z nim się nie zabrała. 
„Pięknie iest i tu taj 
skowronek odpowie ?— 
ja  codziennie śpiewam 
o tem rolnikowi**.
Słychać jeszcze było 
głosy mądrych szpaków: 
„Niema zagranicą 

- tak smacznych pędraków* 
Tak gwarzyli sóbie 
wśród wczesnej zieleni.
* • • • * U *
Będą razem k nami 
do samej jesieni^

Mały Kazio
Mały Kazio, zuch chłopczyna. 
Źe ho, ho, hę, hę*
Pracę z świtem rozpoczyna: 
Tam na łące, gdzie olsęyna, 
Pasie krówki dwie, ta dafi*» 
Patie krówki dwie.

Choć słoneczko bardzo grzeje, 
Zgóry leje żar,
Kazio się do słonka śmieje» 
Pieśń fujarki płynie w knieje» 
Głosi lafo, ta danai 
Głosi lata czarl

Wiosna w  mieście
Tak nagle zdarzyły się dziwa: 
na drzewach pąezuszki zakwitły 
i nieba jest kolor błękitny» 
już ciepło, to wiosna prawdziwa! 
Wiersz ten. wiosenny i rzewny» 
Coś widać zmieniło się w górze? 
Nocą deszcz lunął ulewny 
i mamy przed domem kałużę..,
Na. placu, naprzeciw kościoła, 
baźki srebrzyste we dzbanku 
baba sprzedaje i woła:
— Kup baziek wiosennych, mój 

J a n k u !— 
Na rogu sprzedaje pan siwy 
czerwope balony na sznurze» 
Każdy .chce frunąć ku górze 
a wtedy byłby szczr śliwy.
Już nie powrócą złe zimna, 
słońce aż oczy nam mruży.
Choć w mieście wiosna jest inna, 
w iatr ciepły przewiał świat duży.

Swawolny Stach
Gdy nasz Staś wrócił ze szkoły, 
Śpiewający i wesoły,
Rad, ie  jest znów na swobodzie, 
Rzucił książki gdzieś w ogrodzi<
Tak byle jak  i niedbale 
I nie myślał o nich wcale 
1 dalejże, figlarz wielki,
Stroić harde i figielki.
Wreszcie figli ma do syta,
Tf&fcz chętnie znów poczyta.
Lecz gdzie, książki ? Szuka wszędzie, 
Bi@ga, patrzy. Co to będzie,
Gfly zeszyty, książki zginą?
À w tem spojrzał: Psinka z psiną 
Mszczą się strasznie na zeszycie*
Aż w Stasiu zamarło życie:
G w ałtu, gwałtu, idźcież sobie!
Ç a ja  pocznę? Co ja  zrobię? 
Kropka z jednej ciągnie strony 
A Pik z drugiej, rozbawiony.
Co za pisfc$, co za kwik:
Biorą baty — Kropka» Pik.
Leez ,czy słusznie? Czyż ich wina, 
Że Stach książek za^jm iua?



Bociany
P ierw sze w iosenne w ich ry  ju ż  p rze ­

m inę ły ; śniegi s to p n ia ły ; drogi obeschły. 
W  polu zaczynano pracow ać. C zas by ło  
pom yśleć o ogrodzie. Na traw n ik a ch , na 
zagonach, w szędzie leżało m nóstw o su ­
chych gałęzi, ob łam anych  przez w ia tr.

— C hłopcy , trze b a  to  w szystko  u p rz ą t­
nąć — mówi ta tu ś.

W  k ilk a  dni późn ie j n igdzie n ie  m ożna 
b y ło  dostrzec  ani jed n eg o  patyka*

— Aleś się u w in ął z tem i gałęziam i — 
pow iedzia ł ta tu ś  do Ju rk a .

Ju re k  sp o jrz a ł na o jca , potem  na  o- 
gród, w reszcie rz e k ł:

— N iesłuszn ie m nie chw alisz, ojcze. 
To n ie  m oja robota.

— A k tóż cię w yręczył?^
— O t kto! —rz e k ł Ju rek  i w skaza ł r ę ­

k ą  gn iazdo  na stodole. B ociany  ju ż  się 
tam  k rz ą ta ły .

— J a k to : — sp y ta ł o jc iec  — to  bo c ia ­
ny  po zb ie ra ły  te  g ałęz ie?  Na cóż im to?  
P rzec ież  gn iazdo  do b rze  się trzy m a!

— N iezupełn ie . W ich ry  p rz e c h y liły  
je  tro ch ę  w  je d n ą  s tronę, trze b a  je  b y ło  
w yrów nać . Z aglądałem  tam , to  w iem .

— Żeby ty lk o  te  gałęz ie  n ie  b y ły  za 
c iężk ie  . . .

Na szczęcie gn iazdo  trzy m ało  się do ­
skonale . B ociany  n ie ty lk o  je  n a p ra w iły  i 
w y ró w n a ły , a le  chodz iły  i sk a k a ły  po 
niem , żeby  sp raw dzić , czy  m ocne. W szak ­
że w k ró tc e  m ia ły  w  niem  b y ć  m łode.

Ja k o ż  b y ło  ich po p ew n y m  czasie 
czw oro, ja k  co roku .

C o to  b y ło  p rac y , nim  się je  odchow a­
ło! O b o je  rodzice  zb ie ra li żab y  i ja sz ­
c z u rk i. Z b iera li też  m yszy, od k tó ry ch  
ro iło  się koło sfodołv, ow ad y  i dżdżow ni­
ce. A g d y  się u d ało  — k r e ty  i m ałe 
za ją cz k i.

K iedy  b o c ian k i w y ch o d z iły  ju ż  na 
b rze g  g n iazda , rodzice  m ieli j e  zacząć 
u czyć  la tan ia .

J u re k  z c iekaw ością  p rz y g lą d a ł się  t e j  
nauce .

P ew nego  razu  dzień  b v ł b a rd zo  g o rą ­
cy i d uszny . O ko ło  p o łu d n ia  nadc iągnę­
ła z zachodu w ie lk a , cz a rn a  chm ura . 
I p rzy sz ła  b u rza . Z robiło  się ciem no, 
ja k  po zachodzie słońca. B łyskaw ice b ie ­
g a ły  po n ieb ie, n ib y  w ęże ogniste. P io 
ru n v  huczały  i huczały . W icher pędzi! 
tu m a n y  k u rzu , łam ał z trza sk iem  g a łęz ie r 
g ią ł d rzew a do sam ej ziem i.

J u re k  sta l w izbie p rzy  okn ie . Z n ie ­

poko jem  p a trz y ł na stodołę i na bocianie 
gniazdo.

Zdaw ało  się, że b u rza  ju ż  przechodzi»
N araz w róciła . Z erw ał sie w ia tr  jeszcze 

s iln ie jszy . M ignęła znów b łyskaw ica.
Ju re k  m achnął dziw nie  rę k ą  i odszedł 

od okna.
Do izby  w p ad ł p a ro b ek  ,z lany  desz­

czem.
— B urza p rze ch y liła  gniazdo!... Bocian 

n ię ta  w y p ad ły .
Ju re k  rzuc ił szybko:
— D rab inę!
W ybieg li z izby. Mimo u lew nego  

deszczu p racow ali z godzinę, nim  p o p ra ­
w ili gniazdo i w łożyli w n ie bocian ię ta .

W reszcie w ypogodziło  się.
D ługo la ta ły  bociany  nad  stodołą, kle­

kocząc radośn ie .
I  chłopcom  b y ło  w esoło.

Anna Gródecka

lWitaj, wiosno!
D ziś sie d z ia ły  
u  nas dziw y, 
skoczył kogu t 
n a  p ło t k rzy w y , 
zap ia ł głośno» 
m rużąc oczy:
— W iosna k roczy  !...
K ot zam ruczał:
— To są plotki!.*  
i sam  w y jrz a ł
za op ło tk i:
— T ak  ,to p raw d a 
i j a  w idzę —

w iosna idzie!...
C h m ara  w rób li,— 
ta k  z pół k o p y  — 

dach  obsiad ła  
s ta re j szopy, 
zaćw ierkafa  
bardzo  g łośno:
— W ita j, w iosno!...
M ały pączek
na ja b ło n ce  
szem rał, p a trz ą c  
w zło te słońce:
— T eraz  szybko
juz urosnę — 

czuję wiosnę



Po ch w ili do  polcoj»  
p rzyn io sia  p o d w iec zo rek  d l a babci Drapa.

tacy, na serweteczce stała szklanka 
mlejca, leżały cztery kromki miodowego 

i dwa Jabłka z czerwonemi policz»
ami-

Babcia odrazu podzieliła wszystko na 
dwie części. Połowę zjadła,,a drugą poło* 
wę schowała.

 ̂ Dlaczego nie zjadasz wszystkiego» 
bąbciu?— spytała Marzeńka-Daleńka, % 
babcia odrzekła:-:i

î— Bo dzielę się tein, co mam z Aneczką, 
moją biedną sąsiadeczką. Przychodzi ona 
do mnie codzień na obiud. Co mam, to je j 
zawsze dam. Czy mam dużo, czy niewiele, 
zawsze się * nią dzielę. Bardzo się z Aneez* 
ką kochamy, bajki sobie opowiadamy.

Tak powiedziała babcia Drapcia, skoń­
czyła robotę, pożegnała się i do domu 
poszła sobie potem»

!A' Marzeńka-Daleńka nie przestawała 
myśleć •  Krzysiowem śniadaniu, o Pelasi ' 
bucikach f •  dzieciach, co nie będą miały 
mazurka.

Siedzi Marzeńka-Daleńka przy kolacji 1 
razem 7 trzema braciszkairft Braciszkowie 
jedzą kluseczki, a Marzenka nie je, tylko 
wdał się zapatrzyła i  myśli.

Przychodzi Mamusia, do Marzenk? się 
śmieje i pyta»

•— Czemu moja córuś nie je? 
rA Marzenka na to?
■— Nie mogę jeść, mamusiu kochana» 

widzisz, teraz jest nihy, ju t»  H rana. 
Słońce" tak niby świecr i śniadanko jedzą 
dzieci. A ja  stoję na piątem piętrze, przed 
drzwiamiKrzysia.co mieszka nad nami.Sta­
ję  i słyszę, jak żali się- Krzyś, że wcale 
śniadanka me będzie jadł Sziś. Tak się 
żali biedaczek, a jego .mamusia r nim ra* 
zem płacze. J oto nagle otwierają się 
drzwi r ja  wchodzę,a w ręku trzymam 
koszyczek, à  w tvm koszyczku, ukryte jest 
złote jabłko. Wyjmuję to jabłko, daję 
je  Krzysiowi i mówię-: „Masz tu, kocha* 
nie, szczerozłote jabłko na śniadanie'1.. Ja 
prędko wychodzę, ale 1 1  słyszę, jak za 
drzwiami cieszy się Krzyś; i jego mamusia 
mówi: „Widzisz, moje dzieoię, że są dobrzy 
ludzie na świecie". Słucham tego i tak się 
strasznie cieszę. Nie przeszkadzaj mi ma­
m usiu— prosi Daleńka.'

, 'A mamusia poprawia je j  na główce ko* 
kardke t  mówi:

— Nie będę ć  przeszkadzała, przeciw* 
nie dopomogę ci. Pójdziemy ju tro  raniut- 
ko do Krzysia. Zaniesiesz mu w koszycz= 
ku jabłko, alè nié szczerozłote, boby go nie 
mógł ugryść. Tylko takie czerwone, pach- 
nące, oo .wyrosło na jabłonce. A prócz

OMarzence—Daler

(Dokończ

tego zaniesiesz mu jeszcze chlebek z se r  
kiem i codzień będziesz mu śniadanko 
przynosiła, ale terąz jedz- już, mamusia 
cię prosi..

Zjadła Marzenka jedną kluseczkę, za*

Wiosna idzie
Tyle szmerów ; szumu, huku* 
wzbiera potok ,rzeka — —. — 
Wąwozami, parowami 
zima już  uciekła.
Słońce grzeje, słońce praży, 
dmie w iatr południowy —- —. — 
Śniegu niema,1 woda spływa 
w strumieniach tęczowych.
Wróble gwar podnoszą wielki, 
aż się rusza płotek, 
wiosna idzie, wiosna idzie»

'wierzby całe złote.
Jeszcze ziemią mokra, czarna, 
łąk i pod zalewem — *— — 
a już pachnie, już wonieje 

. kwiatami'(.siewem.
Chciałoby śię ćwierkać z wróblem, 
szumieć razem z rzeką: 
wiosna idzie, wiosna idzie, 
jest już niedaleko»



czenie)

patrzyła się wdał 1 znowuż nie je, i mówi: 
..— Mamusiu,- nie mogę jeść. Stoję te ' 

raz na niby na czwartaku, przed drzwiami 
biednej Pelasi. Słyszę, jak  Pelasia martwi 
się» że nie ma na wiosnę buciczków. I otc

Pogodny ranek na wsi
Od rana śnieg pada 
Biały. P łatki puszyste 
Jakby niebieskich duchów gromada 
Lecą na ziemię srebrzystą.
Usypia wokół jeziora, stawy» 
Usrebrzà drzewa w  sadzie, 
Pokrywa zmarłe na 'po lu  traw y 
Ï ca^un swój na nićh kładzie. 
Słońce swą senną głowicę wychyla 
Z szarych na niebie obłoków - 
1 cały widok w ięcej umila 
Spędzając z ziemi moc mfoków.
J wschodzi, wschodzi jakoby ku lą  
Potężna» promienista 
I białą ziemię mile utula 
Szatą swą lśniącą» złocistą.

ciczki zaczarowane, ze srebrnych nitek u t­
kane. D aję je  Pelasi I wychodzę, ale przez 
dziurkę od klucza widzę, Jak Pelasia przy* 
mierzą buciczki I* jak  się cieszy, a  ja  też 
się strasznie cieszę. Nie przeszkadzaj mi* 
mamusiu — prosi Daleńka.

A mamusia mówił
i— "Nie przeszkadzam <n, Marzenko, 

chcę, ci pomóc. Pójdziesz ju tro , dziecko, 
drogie, do te j Pelasi ubogiej t  zaniesiesz 
je j  buoiczki. Ale nie te  zaczarowane, ze 
srebra utkane, bo takich n ik t nie nosi, 
tylko tw oje zeszłoroczne, skórzane, ciepłe» 
mocne. No, a teraz jedz, córeńko.

Zjadła Marzenka drugą kłuszeczkę, za* 
patrzyła się wdał i znowuż nie je  i mówi:

— Nie mogę jeść, mamusiu. S toję te» 
raz niby na trzeciem piętrze. Stoję przed 
drzwiami biednych dzieci. Słyszę jak  roz* 
m awiają ze smutkiem, że nie będzie u  nicK 
mazurka, nawet takiego malutkiego. I  oto 
drzwi sie otw ierają Ï  ja  wchodzę ti trzy* 
m am w ręku mazurek, tak i, jakiego jeszcze 
świat nie widział. Dzieci zdziwione patrzą 
na mazurek Ÿ mówią: ,,Panienka- Się omy" 
liła, myśmy nie obstało wali tego mazurka". 
Ja zostawiam mazurek i  uciekam a dzieci 
się cieszą i ja  też tak  się cieszę. Mamusiu» 
jak  tcP- przyjem nie móc kogoś obdarować!

— Ależ naturalnie, zaniesiemy tym  
dzieciom mazurek, ale n ief tak  i, jakiego 
świat nie widział, ty lko taki, ja k  wszyscy 
m ają— rum iany/ w  piecu pieczony, słody­
czami przystrojony I jeszcze- im Ua święta 
poślemy szyneczki, no, a teraz jedz juz, bo 
ostygną kluseczki'"— powiedziała mamu=> 
sia, a Ma rzeńka=Da lenka wiedziała, -że ma* 
musia ma rację, z jad ła  więc szybko ko* 
lację i poszła spać.

A na drugi dzień poszła Marzenka» 
Dałeńka k mamusią do Krzysia, do Pelasi, 
do -dzieci i dopomogła^im ►'wszystkim, ale 
nie tak  na nibv, ty lko naprawdę.

Dzielmy się!
Dzielmy się. Pom agajm y biednym, ja k  

możemy. M arzeńka dopomogła w ielu dzie* 
cióm,; bo jé j- mamusia 'by ła  zamożna» ało 
przeciez i babcia 'D rapcia, eo!od domu do 
domu chodziła zanim grosik zarobiła, też’ 
każdym kąskiem dzieliła, się z Aneczką, bo 
ta  by ła jeszcze' biednie jsza *od n ie j.
•, Dzielmy się. Pam iętajm y o tem, ze tuz 
koło nas, może na d rug ie j uliczce, a  może 
nawet na te j samej, a może w sąsiedztwie 
mieszka niejeden Krzyś, co śniadania n ie  
jad ł dziś i n iejedna Pelasia, k tó re j nóżki 
zmarzną bez buciczków i n ie jedna  Jaèd* 
w inka mała, k tó ra  nic dobrego n a  święta 
nie miaia* Lucyna Krzemieniecka*



Wiadomości pożyteczne
Dlaczego Hania czyści ząbki?

Hania czyści sobie codziennie wieczo­
rem ząbki. Czyści szczoteczką i pro­
szkiem miętowym.

— Dlaczego, mamusin, — pyta Hania 
— trzeba koniecznie wieczorem ząbki 
czyścić? Wieczorem zawsze mi się chce 
bardzo spać, a przecież możnaby to samo 
zrobić tylko rano.

— Czyszczenie zębów wieczorem — 
objaśnia mamusia — jest przecież ko­
nieczne, bo na zębach osiada jedzenie z 
całego dnia; jedzenie to zczasem tworzy 
żółty osad na zębie, którego szczoteczką 
później już zmyć nie można. A w tym 
żółtym osadzie ileż najrozmaitszych żyją­
tek zobaczyć można przez silnie powięk­
szające szkła! Żyjątka te są bardzo ma­
lusieńkie ,gołem okiem ich nie zobaczysz, 
ale jeśli oko uzbroisz w mikroskop, który 
każae z tych żyjątek czyli bak tery j ty ­
siąckrotnie powiększy, to możesz każde 
z nich oddzielnie zobaczyć.

Oto niektóre żyjątka są okrągłe, jak  
ziarenka piasku, skupione w gromadki 
lub ułożone w łańcuszki; inne wyglądają, 
jak  króciutkie pałeczki, a są i takie, co się 
wiją, jak  żmijki.

Gdzie niegdzie odrobinka pomidora 
lub kartofla, a nawet kawałeczek mięsa, 
coś na «obiad jadła. Wszystko to zostało, 
by przez całą noc gnić na twoich ząbkach.

— Ach, już wiem! — w ykrzyknęła 
Hania — i wszystkie te bak terje  rosłyby 
i rozmnażały się na moich zębach, a mię­
so, kartofle «pomidory — wszystko, co 
dziś z jadłam, uległoby w ciągu nocy gni­
ciu; dlatego trzeba koniecznie wieczorem 
zęby czyścić I

— Tak, — odparła mamusia — dlate­
go też nie wystarczy usta tylko wodą po-

łókać, ale trzeba szczoteczką ze wszyst- 
ich kątów ust dobrze powyroiatać.

— Powiedz mi jeszcze, kochana mamu­
siu, dlaczego niektórym dziewczynkom 
tak brzydko z nst czuć?

—• Przykry zapach z ust zależy od 
choroby zębów; w zębach robią się dziu­
ry, do czego przyczyniają się przedew- 
szystkiem bakterje. Dlatego też, kto zę­
by, codziennie rano i wieczorem czyści,

ten nie naraża ich na chorobę, która się 
nazywa próchnicą zębów.

Gdy tylko maleńką dziurkę w zębie 
się zauważy, trzeba zaraz iść do dentysty, 
bo od jednego zęba zarażają się zaraz 
zęby sąsiednie. Troszkę to nieprzyjem ­
nie, gdy dentysta w zębie wierci, ale za- 
to pozbywasz się prędko przykrego za­
pachu z ust; przytem im wcześniej próch­
nicę leczyć będziesz, tem m niej bolesne 
będzie leczenie.

— A wiesz, mamusiu, — pyta jeszcze 
zaciekawiona opowiadaniem Hania — że

odobno są specjalne mydełka i inne ta­
ie lekartswa do czyszczenia zębów i są 

podobno bardzo dobre, tylko, że są dro­
gie?

— Wiem, wiem Haniu, że są i mydeł­
ka i pasty do zębów, niektóre nawet bar­
dzo drogie, ale zw ykłą kredą z miętą, 
k tórej w każdej aptece za kilka groszy 
dostać można .doskonale się zęby czyści.

— To i ja  będę miała ładne, białe zę­
by! — zawołała Hania.

Odtąd pam ięta Haneczka codziennie 
rano i wieczorem o czyszczeniu zębów i 
kiedy się uśmiecha, widać je  śliczne, bia­
łe ząbki.

Przeprosiny
Jaś z Zosieńką, ja k  to bywa,
Raz się bardzo posprzeczali.
I wybuchła sprzeczka żywa 
I po kątach płaczą mali.
Tuż dziewiąta, czas do szkoły,
Więc Jaś bierze swą tablicę,
Lecz wcale dziś nie wesoły 
I ma w sercu tajem nicę;
Czyżbym mógł się uczyć w szkole, 
Gdy Zosia płacze z mej winy?
Nie! Przeprosić ją  już wolę... 
„Chodź, siostrzyczko, chodź jedyna!" 
I oboje, ot nie duzi,
Już o sprzeczce zapomnieli,
Czule dając sobie buzi...
O, ja k  cieszą się Anieli...
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Kącik rozrywkowy

ZAGADKA 
Najszybszy z ptaków, 
gniazdko ma pod strzechą 
G dy wiosna nadejdzie, 
powraca z uciechą.

ZAGADKA 
Stoi pani w kątku, 
p ilnuje porząclkui 

Co to?

ZAGADKA 
Na kanapkach przebywają, 
różne fasony i kolory mają.

ZAGADKA
Od b potężne zwierzę; ma rogi.
Qd r  zowie się głos jego srogi*
On i przez usta w gardło się leje, 
Oa I tftos węża, gdy złością zieje,

Rebus

Ą  stja

CoW“A

Humor
Powifkuftjące u k ta

■— Babciu, poco wkładasz okulary na 
nos? — pyta malutkli łakomy Józio przy 
obiedzie.

— Drogie dziecko, priOl okulary wl« 
dzę lepiej, bo szkła pow iękitają wszystko*

— To ukrój mi, babciu, prsea okulary 
kawałek tortu...

Stare włosy
Magduila przypatruje się siwym wło­

som starej niani .
— Patrzysz ,dziecko ,na moje włosy 

•twe; tak» jt t i  jestem starą, a  życie moje 
ju i  niedługie pewno.

mm Ależ nie, nianiusiu, — to tylko two­
je włosy są stare.

Nagroda
Nauczyciel pokazuje chłopcom ul z 

pszczołami, opowiadając o życiu tych 
owadów.

—Popatrzcie ,jak ie to pracowite stwo­
rzenia; powinniście brać z nich przykład.

— Aha — odpowiada Maciuś — one 
mogą być tak pracowite, bo zawsze mają 
nagrodę z miodu.
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